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XXIV   Tydzień  Zwykły 
Po szkolnym dzwonku w Biesłanie
Nie ustaje przerażenie po zbrodni dokonanej na dzieciach w Biesłanie: 

Początek roku szkolnego to jak wszędzie, a w tamtym regionie może szczególnie ważne wydarzenie: Do szkoły przychodzą całe rodziny uczniów. Ojcowie wnoszą pierwszokla sistów na ramionach. Maluchy mają kolorowe klasy i osobne szatnie, żeby to przejście od zabawy do obowiązków było jak najłagodniejsze i ten dzień wybrali terroryści do szczegól nie bolesnego uderzenia. 

Zbrodnia jest tym straszniejsza, że odwraca sympatię świata od ciężko doświadczonego narodu czeczeńskiego. Tam, w Czeczeni, nadal, każdego dnia, tyle że w ciszy i przy obojęt ności demokratycznego świata giną równie niewinne jak w Biesłanie dzieci, płaczą równie skrzywdzeni ludzie. A po ulicach snują się okaleczeni, nie tylko w walkach, ale z zemsty ro-syjskiego okupanta, młodzi ludzi. Dziesiątki, setki, tysiące....Powiększa się grono gotowych na wszystko „Czarnych wdów”. Zamordowano im mężów, synów, ojców. Pozostała im jedynie tak ważna na Kaukazie zemsta  Zbrodnia w Biesłanie jeszcze bardziej oddala i tak niewielką nadzieję na pokój dla tego narodu czy regionu świata Zapowiadana przez Putina,  spodziewana przez wieli III wojna Czeczeńska, może stać się III wojną światową..    

Módlmy się o pokój dla świata,  aby nie wybuchł ten „Kaukaski kocioł”. 

Kilka głosów na ten temat. 

Polski ksiądz Janusz Blaut, jest proboszczem parafii we Władykaukazie w Północnej Osetii. O tragedii w oddalonym o 20 km Biesłanie dowiedział się z  internetu. 

Biesłan to małe, 30-tysięczne miasto, leży na trasie przelotowej Władykaukaz – Rost. Małe gos podarstwa, trochę bloków i nowoczesna szkoła - 11-klasowa dla tysiąca dzieci. Ks. Blaut: - Ludzie tam nie żyją polityką, choć  granica z Czeczenią blisko, ale na co dzień martwią się tylko tym, żeby było na talerzu. Jest spoko nie, aż za spokojnie. Czeczeńskich mieszkańców Biesłanu można policzyć na palcach. Dotąd nikt nie słyszał, żeby byli nielubiani przez rosyjskich sąsiadów. 

Ks. Blaut pochodzi z archidiecezji katowickiej. Dziesięć lat temu wyjechał na Kaukaz, od roku pracuje w 350-tysięcznym Władykaukazie. Tu przeważają prawosłanij Osetii dook 30  katolików doje żdża samochodem, nawet po 190 km,. W Biesłanie odwiedza jedną rodzinę: sześć osób, dziadkowie, rodzice. Żyją z tego, co sobie wyhodują. Mają kilka świń i dwie krowy, sprzedają mleko i warzywa przy ulicy. W domu lodówka, radio, stary telewizor, pralki brak, ubikacja na zewnątrz. Proboszcz zastanawia się, jak pomóc rodzinom ofiar. - To delikatna sprawa. Kościół prawosławny zaraz nas podejrzewa o wchodzenie w ich kompetencje. Znamy się, ale nie przyjaźnimy. Wiem, że Caritas coś zamierza. Moje drzwi też są zawsze otwarte bez względu na to, kto kim jest - zaprasza ks. Blaut. 

Nr konta ks, Blauta: w B.S. w Pszczynie: 72 8448 0004 0025 5181 2045 0002 z dopiskiem: DZIECI.

Pomoc ofiarom z Osetii Płynie ze świata, także z Polski: 

Ministerstwo Obrony Narodowej przekaże trzy tony leków i materiałów medycznych  Polski Czerwony Krzyż, Caritas i Polska Akcja Humanitarna rozpoczęły zbiórkę pieniędzy na zakup leków, środków opatrunkowych i niezbędnych do leczenia poszkodowanych.  

Caritas Polska w pierwszym etapie przeznaczyła 10 tys. dolarów na artykuły pierwszej potrzeby. W ciągu trzech dni na jej konto wpłynęło 100 tys. zł Do Biesłanu śle materiały opatrunkowe, witaminy, leki, wyprawki szkolne, odzież i obuwie. Kolejnym etapem pomocy będzie sfinansowanie rehabilitacji dla poszkodowanych maluchów . Ze względu na dużą odległość do miejsca tragedii, najskuteczniejszą pomoc można zorganizować w oparciu o ofiary pieniężne. Caritas Polska apeluje o wpłaty na ten cel, na 

konto Caritas Polska, Skwer Kardynała Stefana Wyszyńskiego 9, 01-015 Warszawa, PKO BP S.A. I/O Centrum w Warszawie, 70 1020 1013 0000 0102 0002 6526, z dopiskiem "Osetia". Oddziały Banku PKO S.A. nie pobierają za te wpłaty prowizji. @KAI

Smętna refleksja

Żadne racje polityczne czy też chęć odwetu za doznane krzywdy nie mogą usprawiedliwić terroru wobec niewinnych ludzi, ani tego stosowanego w imię wyswobodzenia spod rosyjskiego jarzma, ani tego praktykowanego pod hasłem integralności terytorialnej Federacji Rosyjskiej, ani z pobudek oso bistych, ani z ideologicznych. Nic nie usprawiedliwia, bo on rodzi gorzkie owoce i też pociąga ofiary.

Owoce krwawej 10-cio letniej wojny
Źródłem terroryzmu w Rosji nie jest, jak twier dzi prezydent Putin, “międzynarodówka terrorys tyczna”. To raczej jego polityka, “że dorwiemy terrorystów choćby w kiblu”, masowe bombar-dowania i pacyfikacje wiosek, znęcanie się nad bezbronnymi, oraz masowy terror państwowy wobec ludności cywilnej, zrodziły radykalny nurt w czeczeńskim ruchu separatystycznym. To było praźródło. Dopiero potem na scenę weszła owa straszna “międzynarodówka”, gdy Rosja od rzucała i odrzuca wszelkie propozycje dialogu podejmowane przez umiarkowane skrzydło sepa ratystów. Dziś młodzi, radykalni przywódcy, bez zahamowań, bez ograniczeń  stosują – praktyko waną od wieków na Kaukazie - zemstę rodową i ekstremizm religijny.

Tam wojna trwa już 10 lat. Wyrosło tam no-we pokolenie: pokolenie, które nie zna innej rze-czywistości, jak tylko wojnę. Które umie tylko strzelać i zabijać. Bestialsko. Nawet dzieci. Z zimną krwią. Wyrosło też nowe pokolenie ko-biet, które przejęły męskie obowiązki, w tym ze mstę rodową. Bo na 1. mężczyznę statystycznie przypada dziś w Czeczenii 7 kobiet; tak wygląda naród czeczeński po 10 latach rosyjskiego “sta bilizowania” sytuacji w republice.

“Może gdybyśmy nie nawyprawiali w Cze-czenii tego, cośmy tam nawyprawiali, Czeczenia nie stałaby się naszą »drugą Palestyną«, nie wy-rodukowalibyśmy tylu szahidów - pisze znany rosyjski publicysta Leonid Radzichowski. - A gdyby nie było międzynarodowych islamskich organizacji terrorystycznych, które wspomagają finansowo czeczeński ruch oporu, czeczeńscy partyzanci dawno złożyliby broń albo stali się po prostu pospolitymi bandytami”.

Prezydent Rosji jak zwykle w sytuacjach wie lkich narodowych tragedii, milczał. Do Biesłana przyjechał dopiero nazajutrz, cichcem. W pierw szych słowach, w telewizji najpierw usprawiedli wił się, że szturm nie był zaplanowany (ani słowa o nieopisanym chaosie, o czyjejkolwiek odpowie dzialności za bałagan - znowu jak na Dubrowce) a  potem oznajmił, że będzie bezlitośnie ścigać terrorystów i ich współpracowników (czy coś mu wcześniej przeszkadzało?). Następnie ze smut-kiem odnotował śmierć... nie, nie zakładników, lecz funkcjonariuszy sił specjalnych, którzy “wy kazali się odwagą”. Wszystko stało się jasne: ludzie z odpowiednich “resortów” i “służb” jak zawsze odpowiedzialności nie poniosą, polityka Rosji wobec Kaukazu się zaostrzy, propagan- dowa płyta o “wspólnej wojnie z międzynarodo- wym terroryzmem” będzie dalej grana. A obywatel?  Niech radzi sam.

Prezydent, który doszedł do władzy pod has-łami umacniania państwa i przywrócenia poczu cia bezpieczeństwa każdemu z obywateli, swoją polityką doprowadził do “wojny terrorystycznej” która podkopuje stabilność Rosji i odsłania całą jej słabość. Hasło wzmocnienia państwa to jedy nie wzmocnienie klasy urzędniczej i “struktur siłowych”. A to nie to samo, co silne państwo

Ludzie są w szoku. Wzywają do odwetu “na tych potworach”, wykwaterowania z Moskwy wszystkich “czarnych” (z Kaukazu), wypalenia Czeczenii ogniem i żelazem albo powrotu metod Stalina, który w ciągu jednej nocy wywiózł cały czeczeński naród w stepy Kazachstanu. Z rzadka wypowiadane są ostre słowa krytyki wobec prezydenta.  Już w każdej z poprzednich tragedii - zatonięcia okrętu podwodnego “Kursk”, zama-chy w metrze, dramat na Dubrowce społeczeń-stwo jeszcze mocniej prezydenta wspiera i daje mu przyzwolenie na ograniczanie praw demo-kratycznych, z czego on skwapliwie korzystał: zaciskał rękę na gardle Czeczenów, przymykał oko na zezwierzęcenie swych wojskowych i - co najważniejsze - rozbudowywał aparat represji. “Siłowiki” - tak po rosyjsku określa się funkcjo-nariuszy MSW, FSB, pokrewnych struktur “bezpieki” i armię - zyskiwali nowe przywileje i podwyżki, rozszerzano im kompetencje i poz-walano na wszystko. A i tak w godzinach próby okazywali się bezradni.

Społeczeństwo cierpliwie znosiło jednak ko-lejne przymiarki, przemeblowanie gabinetów i tworzenie nowych mitów o doskonałości spec-służb. Widzimy, że strzelają, ale jeszcze nie do nas”. Czy teraz, kiedy przekroczono kolejne gra nice, kiedy celem zamachu stały się dzieci, czy teraz coś się zmieni?
Tak. Rozprawa z Czeczenami przyjmie jesz-cze ostrzejsze formy, co zapowiedział prezydent w orędziu do narodu (na co odpowiedzią mogą być tylko jeszcze bardziej okrutne akty terroru). Nie wspomniał w nim, że drogie jest mu życie obywateli, że będzie ich bronić. Nie. Odwołał się do wielkomocarstwowej retoryki: “Przysięga-łem, że będę bronić państwa i jego integralnoś-ci”. Nie powiedział, jakim kosztem. 

Zaatakowani w Biesłanie Osetyjczycy nasta wieni w znacznej części prorosyjsko, mogą szu-kać zemsty na znienawidzonych sąsiadach – In-guszach - z którymi mają zadawnione waśnie. Rosja nie ma w tej chwili żadnych skutecznych instrumentów, aby powstrzymać rozlewający się konflikt. “Nie pozwolimy, aby wysadzono nam Kaukaz” - powiedział prezydent na naradzie w Biesłanie. Ale Kaukaz nie będzie pytać Moskwy o zgodę na rozpoczęcie walki. Kaukaz już dawno wymknął się Moskwie spod kontroli.

Jakie wnioski wyciągnęły rosyjskie władze z dotychczasowych tragedii: na Dubrowce i in nych. Błędne: Po pierwsze do “zwycięskiego końca” władze w nowelizacji ustawy o środkach masowego przekazu, wprowadziły tyle ograni czeń, - cenzury - że faktycznie pozbawiły oby-wateli prawa do rzetelnej informacji. Dalej: z programów publicystycznych wyeliminowały dziennikarzy, którzy krytykowali władze. W Bies łanie nie było już kłopotów z nazbyt dociekli wymi mediami (a dwójkę niezależnych dzienni karzy, Annę Politkowską i Andrieja Babickiego - do Biesłana nie dopuszczono; Politkowską struto na pokładzie samolotu, a Babickiego wsadzono na kilka dni do aresztu). Rosyjscy korespondenci nadający swoje relacje z Biesłana, jak ognia uni kali słów “zamach terrorystyczny”, nie dopusz czali przed kamery rozpaczających matek, cedzili wiadomości przez sito odgórnych pozwoleń. Rosyjskie stacje telewizyj ne zamiast relacji z Biesłana nadawały serial o rodzinie brazylijskich posiadaczy ziemskich. A wiadomości, które świa towe stacje podawały na żywo, podawano dwie-trzy godziny później, najwidoczniej po uprzed nim zatwierdzeniu przez “górę”. Niektóre w ogóle nie trafiały do obiegu.

Czeczenia: co dalej? 

Dziś niema już żadnych dobrych rozwiązań. Podpowiedzi z zagranicy, by rozpocząć mediacje czy nawet wprowadzić mediatora zagranicznego, odrzucane są przez Kreml na pniu. Umiędzy-narodowienie rokowań nie wchodzi w rachubę, gdyż oznaczałoby przyznanie się do porażki. Czeczenia pozostanie więc wewnętrzną sprawą Rosji.  Dla Czeczenii nie widać dziś dobrych rozwiązań. Co gorsza, nie widać też – ze strony „demokratycznego Zachodu” starań czy polity-cznej woli, by rozwiązań szukać. Jaką cenę - i komu - przyjdzie zapłacić za to, co dziś gotuje się w rosyjskim kotle? Wg @ „Nadzieja umarła w Biesłanie”  Anna Łabuszewska „TP” 2004-09-12

Prezydent Putin sprzeciwił się przeprowa dzeniu publicznego śledztwa w sprawie śmierci kilkuset zakładników Zapowiedział jedynie wew nętrzne dochodzenie w tej sprawie. Podkreślił również, że wydarzenia w Biesłanie nie będą miały żadnego wpływu na politykę Rosji wobec Czeczenii.

Ministerstwo Zdrowia wchodzącej w skład Federacji Rosyjskiej Osetii Północnej poinformo wało, że w zamachu terrorystycznym i akcji odbi ania zakładników w Biesłanie zginęło 335 osób, w tym 156 dzieci. Rany odniosło 705 osób, w tym 307 dzieci. Około 200 osób nadal uważa nych jest za zaginione. Zdaniem niezależnych ekspertów, oznacza to, że w tragedii w Biesłanie życie straciło ponad pół tysiąca osób.

7.09. w Rosji w drugim dniu żałoby naro dowej odbyła się w Moskwie wielka – zdaniem wielu – zorganizowana przez władze – manifes tacja. Mieszkańcy stolicy potępili ostatnie zama chy na terenie Rosji i wyrazili solidarność z rodzinami ofiar aktów terroru i udzielili poparcia dla polityki Putina. Aby zapobiec ewentualnym "niespodziankom" manifestację transmitowano z kilkuminutowym poślizgiem. Z każdym dniem przybywa pytań o okoliczności wydarzeń w Biesłanie, Nie wiadomo, kim tak naprawdę byli terroryści i kto był ich mocodawcą. Po dość ostrej wypowiedzi szefa MSZ Holandii, obecnie przewodniczącej UE. Bernarda Bota który popro sić rosyjskie władze o wyjaśnienia krwawego rozwiązania sytuacji w Biesłanie w Osetii Północ nej, Kreml wyraził oburzenie, a rzeczniczka UE Emma Udwin w odpowiedzi wyjaśniła tchórzli wie, że nie było w tym krytyki rosyjskich władz, lecz doszło do nieporozumienia. UE zapewniła również "o swojej pełnej solidarności z Moskwą w walce z terroryzmem". wg.@ K. Warecki, PAPBS
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Z Watykanu

(  Papież w Loreto 

5.09. Jan Paweł II przyleciał z kilkugodzin ną wizytą do Włoch, żeby spotkać się z włos ką Akcją Katolicką i beatyfikować jej działa czy W Loreto, gdzie znajduje się ważne sank tuarium maryjne, papież odprawił mszę, w której uczestniczyło ponad 200 tys. osób. Ojciec Święty beatyfikował dwoje wło skich działaczy Akcji Katolickiej i hiszpańskie go księdza. W kazaniu mówił o potrzebie świę tości i powszechnym pragnieniu sprawiedliwoś ci, pokoju i braterstwa. 

( Mimo że mszę dedykowano dzieciom, Jan Paweł II nie mówił o masakrze w Północnej Osetii, chociaż wcześniej w telegramie do Mos kwy potępił atak terrorystów na szkołę w Bies łanie. O wydarzeniach w Rosji mówiła przewod nicząca włoskiej Akcji Katolickiej Paola Big nardi. Ofiary tragedii przypomniano też w modlitwie wiernych. Po mszy Papież spotkał się z delegacjami z Włoch i Hiszpanii. Późnym popołudniem wrócił do Watykanu.

( Papież w telegramie kard. Angelo Sodano, wystosowanym w imieniu Jan Pawła II do nun cjusza apostolskiego w Moskwie złożył Rosja nom kondolencje z powodu tragedii w Biesłanie. Wyraża w nim “duchową bliskość zwłaszcza z rodzinami zamordowanych i rannych” i “powie rza miłosierdziu Najwyższego niewinne ofiary”. 

( 08.09. Podczas audiencji generalnej Jan Paweł II wezwał do chronienia dzieci, ich god ności i zapewnienia im pokoju. W tym kontekś cie odniósł się do dramatu dzieci z Osetii: "tak wielu małych bezbronnych ofiarach barbarzyń skiego porwania i okrutnie zamordowanych". Po audiencji powrócił do swej letniej rezydencji w Castel Gandolfo. @KAI 

Ze świata 

( 8.09. Tegoroczne spotkanie z cyklu „Lu-dzie i religie”, które odbyło się z inicjatywy rzym skiej Wspólnoty świętego Idziego zgromadziło w Mediolanie 10 tysięcy osób. 

Uczestnicy reprezentujący różne religie weź wali wszystkich ludzi dobrej woli do globalizacji solidarności oraz do wspólnego wysiłku na rzecz wykorzenienia plag gnębiących ludzkość, jak AIDS, czy terroryzm. realizacja tego ideału jest możliwa tylko w oparciu o wiarę religijną © Radio Vaticana 2004) 

( W związku z atakami terrorystycznymi w Rosji patriarcha Aleksy II powiedział, że “fala ekstremizmu powinna pobudzać do dialogu mię-dzy tradycyjnymi religiami świata”. Hierarcha szczególną rolę przypisał dialogowi chrześcijań sko-islamskiemu, który “nie tylko jest możliwy, ale również w pełni realny i konieczny”; może przyczynić się do zminimalizowania niebezpie-czeństw zagrażających pokojowi. “Rządy i naro-dy wielu krajów - podkreślił - przekonały się o tym, że zsekularyzowane społeczeństwo z mini-malnymi przejawami religijności nie stanowi gwarancji unikania konfliktów, lecz przeciwnie - jeszcze je wzmaga”. @ KAI 

( Kard. Stephen F. Hamao, japoński hierarcha stojący na czele Papieskiej Rady Migrantów i Podróżujących, powiedział, że Kościół w Azji ma “nadmiernie zachodni charakter”. Podkreślił, że biskupi jego kontynentu winni cieszyć się większą wolnością od Watykanu “w dostoso wywaniu Kościoła do kultury swoich krajów”. 

( Anglikańscy hierarchowie USA i Kanady, publicznie popierający ubiegłoroczną konsekra cję biskupią aktywnego homoseksualisty i/lub małżeństwa osób jednej płci, nie wezmą udziału w zgromadzeniach biskupów Wspólnoty Angli kańskiej. Powrót do wspólnoty biskupów będzie możliwy tylko wtedy, gdy odwołają niezgodne z doktryną stanowisko i okażą skruchę. 

Z kraju

( 05.09. Ponad 80 tys. wiernych zgromadziło się na Jasnej Górze, by uczestniczyć w ogólnopolskim święcie dziękczynienia za plony. W homilii bp Jan Styrna podkreślił, że sprawy rolników to sprawy Polski, przestrzegając rzą-dzących przed krótkowzroczną polityką rolną służącą tylko przetrwaniu zmieniających się ekip władzy. Przypomniał, że Polska pod względem wielkości obszarów ziemi uprawnej jest na trzecim miejscu w Europie. Dostrzegają to obcy, różne kręgi interesów. Ważne jest, by potrafili to dostrzegać także politycy, kolejne rządy i parla-menty. Całemu państwu, a więc i wsi potrzebne jest stabilne i przejrzyste prawno, dowolnej inter pretacji urzędników. Trzeba też dopilnować, aby przetwórstwo związane z rolnictwem pozostało maksymalnie nasze. 

Wśród głównych zadań państwa kaznodzieja wymienił tworzenie warunków opłacalności rol nictwa. - Nie można patrzeć obojętnie na wciąż zwyżkujące ceny nawozów, środków ochrony roślin i paliw. To może zniwelować wartość wszelkich dopłat i podważyć opłacalność pracy na roli.

Do mieszkańców wsi krajowy duszpasterz rolników zwrócił się z apelem, by dbali o kulturę, zachowywali obyczaje, które kształtują pełnego człowieka i ułatwiają wychowanie. Zachęcał również, by rolnicy maksymalnie wykorzystali możliwości czerpania ze środków unijnych.

Na uroczystości, prócz kilku rolników i dusz pasterzy,  przybyli także: minister rolnictwa i roz woju wsi Wojciech Olejniczak, Janusz Wojcie chowski z Polskiego Stronnictwa Ludowego oraz prezes Krajowego Związku Rolników, Kó-łek i Organizacji Rolniczych Władysław Serafin. Obecny na uroczystościach minister rolnictwa Wojciech Olejniczak podziękował Kościołowi za akcję informacyjną, dzięki której większość rolników złożyła wnioski o dopłaty bezpośrednie i podkreślił, że polscy rolnicy skorzystali na wejściu Polski do Unii Europejskiej. "Już teraz widać, że polskie produk ty odniosły sukces na rynkach europej skich". @KAI 

( Wiceprzewodniczący Episkopatu Polski, arcybiskup Stanisław Gądecki zaapelował do Sej mu o wprowadzenie ustawowego zakazu handlu w niedziele i święta oraz wymuszania kilkunasto godzinnego dnia pracy. Przestrzegł również sa mych pracowników, by nie ulegali "pokusie chci wości", domagając się pracy w dni świąteczne.

Wymuszana jest i to na dużą skalę, taka pra cy w niedzielę, która nie jest społecznie niezbęd na. Ludzie muszą dzisiaj regularnie pracować w niedzielę, bojąc się utracić pracę. Doprawdy, naj wyższy już czas, aby zjawisko to zostało uporząd kowane przez sensowną ustawę sejmową. Podob nie zresztą, jak zjawisko wymuszania nieustan nego dnia pracy, nieraz do kilkunastu godzin dziennie.

Nawiązując do majowej uchwały NSZZ "So lidarność", wzywającej parlament do uchwalenia przepisów zakazujących handlu w niedzielę i święta, stwierdził, że "nadszedł czas, by podob nie jak w Niemczech, Kościół spotkał się ze związkowcami i związkami zawodowymi, bro-niąc jednej i tej samej sprawy - to znaczy sprawy człowieka, czasami także wbrew jego własnej woli". Metropolita pochwalił miasta, które wprowadziły zakaz świątecznego handlu i zganił te, które nie chcą tego uczynić. @KAI.

Przewala się przez kraj dyskusja o niedziel nym handlowaniu. Padają argumenty zarówno religijne ( ze strony Biskupów: „dzień święty święcić) jak i społeczne: ( dobro rodziny, prawo do niedzielnego wypoczynku, gdy wielu ma wolną sobotę, inni są zmuszani do pracy przez 7 dni w tygodniu). Swoje racje przedstawiają właściciele sklepów, np. że będą zmuszeni zwal niać pracowników, jak i równego traktowania su permarketów jak i małych sklepów.  Samorządy miast zabraniają bądź zezwalają na handel, gazety, jak choćby „ Nowiny” przeprowadzają referenda. Na 12 tys. odpowiedzi ponad 9 tysięcy chce zamknięcia sklepów w niedzielę. 

( Ponad 104 tys. dzieci w całym kraju sko rzystało z kolonii zorganizowanych przez Caritas diecezjalne. W tej liczbie było ponad 6,7 tys. dzieci z polskich rodzin mieszkających na stałe za wschodnią granicą. Ponadto, z półkolonii, czy li wypoczynku w miejscu zamieszkania w świetlicach skorzystało ponad 17 tys. wychowan ków.

Caritas dysponuje 79 ośrodkami kolonijnymi w całej Polsce. W przeprowadzeniu kolonii po magało 5,8 tys. wolontariuszy: wychowawców, nauczycieli, studentów i kleryków.

Pieniądze na wakacyjny wypoczynek dzieci pochodzą z Wigilijnego Dzieła Pomocy Dzie-ciom. Caritas otrzymała też dofinansowanie od Ministerstwa Edukacji Narodowej i Sportu - na dzieci polonijne 420 tys. zł, na dzieci polskie 400 tys. zł. Swój wkład miał także Senat, który prze kazał na wypoczynek dzieci 300 tys. zł. Caritas dostaje też datki od osób prywatnych i sponso rów. Koszt pobytu jednego dziecka na turnusie to 400 zł. Dzieci uczestniczące w koloniach Caritas otrzymują wyprawki szkolne. Do tej pory rozda no 16 tys. wyprawek, ale akcja ich rozdawania nadal trwa.

Po raz pierwszy wypoczynek dzieci był wspie rany przez Komendę Główną Państwowej Straży Pożarnej, przez Komendę Główną Policji oraz Głównego Inspektora Sanitarnego Kraju. Przed stawiciele tych instytucji prowadzili pogadanki m.in. o bezpieczeństwie na drodze i higienie osobistej.

Pieniądze na wsparcie wakacyjnego wypo czynku dzieci można wpłacać na konto: Bank PKO BP S.A. I/O Centrum Warszawa nr 70 1020 1013 0000 0102 0002 6526

lub BIG Bank Gdański S.A. (Bank Mille nnium S.A.) nr 77 1160 2202 0000 0000 3436 4384. @ KAI 


( W Skomielnej Czarnej koło Krakowa pow stała szkoła dla spowiedników. Pierwszy cykl zajęć Szkoły odbędzie się w dniach 24-29 paź-dziernika na temat "Osoba spowiednika i peniten ta". Podstawowy program Szkoły będzie realizo wany w trakcie czterech kilkudniowych sesji w ciągu dwóch lat. Zajęcia prowadzić będą zarów no wykładowcy uczelni katolickich, jak i znani spowiednicy - praktycy.@ KAI

( Ponad 1400 osób - mniej więcej tyle samo co przed rokiem - przyjęto na pierwszy rok stu-diów seminaryjnych w Polsce.  Do seminariów diecezjalnych przyjęto 1092 kandydatów. To o 16 osób więcej niż w roku ubiegłym. W sumie do kapłaństwa przygotowuje się w polskich seminariach diecezjalnych i zakonnych ponad 7 tys. kandydatów.

Niekwestionowanym "liderem" pozostaje Tar nów, gdzie kształci się 273 kleryków. W semina rium przemyskim jest ich 189, w katowickim - 188, a w warszawskim i krakowskim - po 161. W Radomiu studiuje 154 kleryków, we Wrocławiu 152 i w Siedlcach 146.

W seminariach zakonnych największą liczbą powołań cieszą się pallotyni. W ich seminarium w Ołtarzewie studiuje 147 kleryków. W domini kańskim kolegium kształci się 117 kandydatów do kapłaństwa, podobnie jest u oblatów. Stu za konników przygotowuje się do święceń kapłań skich u franciszkanów w Krakowie

W Polsce istnieją obecnie 43 diecezjalne se-minaria duchowne, a także 44 zakonne punkty formacyjne, zarówno studiów filozoficznych, jak i teologicznych, które w niektórych zgroma-dzeniach funkcjonują osobno. w formacji do kapłaństwa szczególny nacisk kładziony jest na rozwój intelektualny, stąd powiązanie semina riów z uniwersytetami czy wydziałami teologicz nymi. Równie istotny jest jednak rozwój ducho wy seminarzystów. Jednym z najważniejszych problemów ostatnich lat w seminariach duchow nych jest pytanie o motywacje młodych kandy datów do święceń.

Dziś młody człowiek ma tendencje do podejmowania decyzji "na próbę" - Młodzi dziś podejmują życie małżeńskie na próbę, wstępują na próbę do seminariów i próbują układać sobie życie na marginesie, na uboczu. Boją się odpowiedzialności na całe życie. Dlatego zada niem wychowawców towarzyszących klerykom jest uświadomienie im, że jeśli nie zaangażują się całkowicie - przegrają. @KAI 

VII Kongres Teologów Polskich 

( W Katolickim Uniwersytecie Lubelskim w dniach 12 –15 września 2004 obradować będzie VII Kongres Teologów Polskich na temat: Koś ciół w życiu publicznym. Teologia polska i euro pejska wobec nowych wyzwań. Głównym inicja torem i organizatorem Kongresu jest Rada Nau kowa Episkopatu, która zleciła zadanie przepro wadzenia Kongresu Wydziałowi Teologii KUL w łączności z wszystkimi Wydziałami Teologicz nymi w Polsce. 

( 18.09. kończy się nawiedzenia obrazu Mat ki Bożej Częstochowskiej w diecezji zamojsko-lubaczowskiej, a rozpocznie w archidiecezji . lubelskiej. Oo godz. 17:00, na Placu Zamkowym Mszy św. przewodniczył będzie Prymas Polski kard. Józef Glemp, homilię wygłosi abp. Tade usz Kondrusiewicz (Moskwa). Od 18 września do 29 listopada 2004 roku obraz nawiedzi parafie Lublina i okolicy, od 30. 11. do piątku 3. marca 2005 r. przewieziony zostanie na Jasną Górę i do pracowni konserwacji zabytków Uniwersytetu im. Mikołaja Kopernika w Toruniu w celu kon serwacji. Uroczystość nawiedzenia rozpoczyna się w każdej parafii o godzinie 17:00. 
( Msza święta w każdą niedzielę o 7.00 i no-wy program “Między ziemią a niebem” w nie-dzielne południe - znalazły się w jesiennej ra mówce 1 TVP (od 12 września). 

( Klub Parlamentarny Prawa i Sprawiedliwoś ci chce, aby państwo wsparło budowę Świątyni Bożej Opatrzności w Warszawie. Partia zwróci się wkrótce do rządu o uruchomienie ok. 20 mln złotych z rezerwy budżetowej.

( W Polsce ponad 5 tysięcy osób rocznie ginie śmiercią samobójczą. Na całym świecie rocznie odbiera sobie życie ponad milion ludzi W Euro pie więcej jest samobójców niż ofiar wypadków samochodowych, a  ich śmierć jest tragedią dla rodziny i przyjaciół.[image: image1.png]


 Z tego powodu  Światowa Organizacja Zdrowia ogłosiła 10 09. Światowym Dniem Przeciwdziałania Samobójstwom. Należy na to uwrażliwiać lekarzy, nauczycieli, rodziców, funkcjonariuszy więziennych, również media.

( Do 30 09.przyjmowane będą zgłoszenia do udziału w Festiwalu Piosenki Religijnej i Patrio tycznej "Polonia Semper Fidelis", który odbędzie się w Dębicy w dniach 7-14 listopada.

Imprezę organizuje w kościele Miłosierdzia Bożego w Dębicy ks. Jacek Miszczak. Warsztaty prowadzi rodzeństwo Agata i Paweł Steczkow scy, a udział zapowiedzieli m.in. takie gwiazdy jak Justyna Steczkowska, "Armia", "Stare Dobre Małżeństwo", Magda Anioł, "Illuminadi". 

Z Archidiecezji i Parafii 

( 10-11. 09. w Jarosławiu odbyły się uro-czystości z okazji 60 rocznicy męczeńskiej śmierci bł. Michała Czartoryskiego, dominikani- na, który w ubiegłym tygodniu został ogłoszony patronem miasta i gminy Jarosław. W Niedziel- nej uroczystości w rodzinnych Pełkiniach uczest niczyli krewni błogosławionego. W uroczystoś ciach jarosławskich –metropolita krakowski kard  Franciszek Macharski.

[image: image5.jpg]:@{%‘? :



( Prasa alarmuje, że niszczeje mała cerkiew ka w parafii Kormanice: Dach przecieka i butwie je podłoga a jak mówi proboszcz - na dalsze prace nie ma pieniędzy

Cerkiewkę w Koniu szy wybudowano w 1900 r. Po wojnie użyt kowali ją wierni obrząd ku łacińskiego. Od 3 lat stoi pusta i niszczeje. 

Ksiądz z Kormanic przyjeżdża tutaj tylko w dniu Wszystkich Świę-tych. Dawniej na nie dzielnych mszach zaw sze był komplet mieszkańców wioski liczącej za- ledwie kilkanaście osób Ostatni remont cerkiew ka przeszła ponad 30 lat temu. Pozostawiona bez opieki może się zawalić.

( 4. 09. w archikatedrze przemyskiej święto wano dwudziestolecie istnienia Ruchu Apostol stwa Młodzieży (RAM). Uczestnicy wzięli udział w uroczystej mszy świętej, której przewod niczył ksiądz arcybiskup Józef Micha lik. W homilii podkreślił, że różnymi sposobami, i sło wem, i czynem głośmy, że warto być człowie-kiem ośmiu błogosławieństw. I że warto głosić zasady chrześcijańskiej miłości. Docenił, że, nie oceniano tego, co już minęło, ale planowano przyszłość. 

Robert Choma, prezydent Przemyśla. Apelo-wał: Nieście świadectwo, w szkołach, w rodzi-nach i tam, gdzie pracujecie, zaś prałat Antoni Sołtysik, pierwszy prowadzący krakowskie Gru py Apostolskie. Zachęcał, aby kochać Ojczyznę, dawać na wszelkie możliwe sposoby świadectwo o Bogu. Nie pozwolić sobie wydrzeć z serca Boga.

Ks. Mariusz Ryba, zastępca moderatora RAM powiedział że młodzieży łatwo jest do trzeć do swoich rówieśników. Mają takie same prob lemy, trudności, pokazują zwyczajne życie. Dlate go są potrzebni swoim koleżankom i kolegom.  @J.KRUPA” Super Nowości

( W parafii Trójcy Świętej w Przemyślu abp Józef Michalik podczas Mszy świętej z błogosła wieństwem nowych 74 animatorów, powiedział do nich: "Zadaniem animatora jest głoszenie Chrystusa spotkanym ludziom, służba całemu Kościołowi, zwłaszcza młodzieży przez przykład apostolskiego życia. Przekazując innym ludziom Ewangelię, sami żyjcie Słowem Bożym a w apostolstwie odnajdujcie radość pokój i moc.

Papież Jan Paweł II przysłał na tę okolicz ność telegram z błogosławieństwem życząc, aby się stali apostołami i świadkami trzeciego tysiąc lecia. Pragnienie to niech wam zawsze towarzy szy. Celem Ruchu Apostolstwa Młodzieży jest praca na rzecz stałej formacji do apostolstwa dzieci, młodzieży szkolnej i studenckiej. Co roku RAM jest organizatorem wakacyjnych rekolekcji tzw. „wakacji z Bogiem”, w których uczestniczy zazwyczaj ponad półtora tysiąca dzieci i młodzieży z archidiecezji przemyskiej.

Do Kalwarii Pacławskiej odbyła się III Pod karpacka Pielgrzymka Honorowych Dawców Krwi ponad dwustuosobowej grupy pątników Drodze Krzyżowej przewodniczył Dyrektor Wy-działu Duszpasterskiego, ks. Wacław Partyka, a  koncelebrowanej Mszy świętej bp Adam Szal przewodniczył i on wygłosił homilię. Na zakończenie Uroczystości, ks. bp Adam poświę-cił nowy sztandar Klubu Honorowych Dawców Krwi z rzeszowskiego ZELMER'u. Grał młodzie żowy zespół Honorowych Dawców Krwi z rejonu Narola, a po Mszy śpiewali pieśni maryj ne pielgrzymi ze Lwowa.

( Bp Adam Szal wizytuje parafie dekanatu Jarosław I. W parafii Wygarki odprawił Mszę świętą, podczas której wygłosił okolicznościową homilię. 

( Natomiast bp. Stefan Moskwa ciągle jesz cze przebywa na oddziale rehabilitacji w rze szowskim szpitalu. Po zatorze mózgowym popra wa jest widoczna, acz bardzo powolna

( 10.09. Po godz. 13, zapaliła się drewniana wieżyczka kościoła św. Wawrzyńca w Rymano-wie Gasiło ją dziesięć jednostek straży pożarnej Kościelna wieża była zbudowana z grubych dre wnianych bali (nasączonych toksycznymi impre gnatami) obitych miedzianą blachą. Na 57 met- rach wysokości wiał mocny wiatr, który rozprzes trzeniał ogień. Akcję utrudniały rusztowania (kościół był w remoncie).

- Dokładnie 60 lat temu, 10 września 1944 roku, spłonęły wieża i dach tego kościoła – przy pomina ks. Szostak. Przyczyna pożaru nie jest jeszcze znana. Kościół Św. Wawrzyńca wraz z plebanią powstał pod koniec XVIII wieku. Świątynia zbudowana jest z kamienia. Wieńczy ją siedmiometrowa drewniana wieżyczka. 

Z życia Parafii
12.09. Msze św

8,00 + Anna  Pawlik – greg.

9,30 _++ Józefa, Dymitr Mucha,

11,00 Stefania, Józef Pańczyszyn

13- 18.09 + Anna Pawlik Greg. 

Księdza przywozili:

Tarnawce ksiądz przyjeżdża własnym samochodem. 

Korytniki Stefania Sarosińska 

W kościołach sprzątali

Krasiczyn; 28.08. Teresa Sekuła, Anita Pisarska, Magdalena Błachut, Barbara Draganowska 

Korytniki: Renata i Helena Litwin

Tarnawce : 5.09. Teresa Rodzeń, Jolanta Rodzeń

Mielnów; Stefania Kruk
Chołowice: Jan Wójtowicz

e-mail: stabar1@priv.onet.pl
Wieści Krasiczyńskie –Tygodnik Parafialny Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok 16  nakład 370  egz. Str. 16 koszt 60 gr. Druk: Plebania w Krasiczynie 11 .08.2004 

Do małżeństwa przygotowują się:

Krzysztof SUS   z Krasiczyna 

Magdalena LIZUT  z Lublina

Marcin ZIEMLAK z Dybawki

Anna SAŁAMAJ  z Przemyśla

12.09. CZRZEST PRZYJĘŁA

Magdalena POTUCZKO  z Tarnawiec

6. 09. 2004  ZMARŁA

Helena   ŚCIERA  l.  64  z  Korytnik
Pogrzeb w Krasiczynie  8. 09.g. 15,00

Msze św. od uczestników pogrzebu:

12.07. g. 17,00. i  13 i 15.09.g. 18,00 

Msze święte niedzielne

Krasiczyn  8.00 
11.00    i 17,00

Korytniki 
9,30   Tarnawce 11.00

Chołowice  8.30
Mielnów   9.30

Msze św. w tygodniu o 18,00

KOMUNIKAT

00 Reformaci w Przemyślu organizują “Kurs przedmałżeński” dla młodzieży. Konferencje gło- szone będą od poniedziałku 13.09. o godz. 19,00 w poniedziałki, środy i piątki.     „Pokój i dobro”.

W Kościołach dojazdowych 

W dnie ustalone z ks. katechetą:  

Oto Słowo Boże

12 09.  XXIV niedziela zwykła

I Czytanie (Wj 32,7-11.13-14)

Gdy Mojżesz przebywał na górze Synaj, Bóg rzekł do niego: Zstąp na dół, bo sprzeniewierzył się lud twój, który wyprowadziłeś z ziemi egipskiej. Bardzo szybko odwrócili się od drogi, którą im nakazałem, i utworzyli sobie posąg cielca ulanego z metalu i oddali mu pokłon, i zło-żyli mu ofiary, mówiąc: Izraelu, oto twój bóg, który cię wyprowadził z ziemi egipskiej. I jesz cze powiedział Pan do Mojżesza: Widzę, że lud ten jest ludem o twardym karku. Zostaw Mnie przeto w spokoju, aby rozpalił się gniew mój na nich. Chcę ich wyniszczyć, a ciebie uczynić wielkim ludem. 

Mojżesz jednak zaczął usilnie błagać Pana, Boga swego, i mówić: Dlaczego, Panie, płonie gniew Twój przeciw ludowi Twemu, który wy prowadziłeś z ziemi egipskiej wielką mocą i silną ręką? Wspomnij na Abrahama, Izaaka i Izraela, Twoje sługi, którym przysiągłeś na same go siebie, mówiąc do nich: Uczynię potomstwo wasze tak liczne jak gwiazdy niebieskie, i całą ziemię, o której mówiłem, dam waszym potom kom, i posiądą ją na wieki. Wówczas to Pan zaniechał zła, jakie zamierzał zesłać na swój lud.

II Czytanie  (1 Tm 1,12-17)

Dzięki składam Temu, który mię przyoblekł mocą, Chrystusowi Jezusowi, naszemu Panu, że uznał mnie za godnego wiary, skoro przeznaczył do posługi mnie, ongiś bluźniercę, prześladowcę i oszczercę. Dostąpiłem jednak miłosierdzia, po-nieważ działałem z nieświadomością, w niewie-rze. A nad miarę obfitą okazała się łaska naszego Pana wraz z wiarą i miłością, która jest w Chrystusie Jezusie. Nauka to zasługująca na wia-rę i godna całkowitego uznania, że Chrystus Je-zus przyszedł na świat zbawić grzeszników, spo śród których ja jestem pierwszy. Lecz dostąpiłem miłosierdzia po to, by we mnie pierwszym Jezus Chrystus pokazał całą wielkoduszność jako przykład dla tych, którzy w Niego wierzyć będą dla życia wiecznego. A Królowi wieków nie śmier elnemu, niewidzialnemu, Bogu samemu - cześć i chwała na wieki wieków! Amen.

Ewangelia  (Łk 15,1-32)

Zbliżali się do Jezusa wszyscy celnicy i grzesznicy, aby Go słuchać. Na to szemrali fary-zeusze i uczeni w Piśmie. Ten przyjmuje grzesz ników i jada z nimi. 

Opowiedział im wtedy następującą przypo-wieść: Któż z was, gdy ma sto owiec, a zgubi jedną z nich, nie zostawia dziewięćdziesięciu dziewięciu na pustyni i nie idzie za zgubioną, aż ją znajdzie? A gdy ją znajdzie, bierze z radością na ramiona i wraca do domu; sprasza przyjaciół i sąsiadów i mówi im: Cieszcie się ze mną, bo znalazłem owcę, która mi zginęła. Powiadam wam: Tak samo w niebie większa będzie radość z jednego grzesznika, który się nawraca, niż z dziewięćdziesięciu dziewięciu sprawiedliwych, którzy nie potrzebują nawrócenia. 

Albo jeśli jakaś kobieta, mając dziesięć drachm, zgubi jedną drachmę, czyż nie zapala światła, nie wymiata z domu i nie szuka sta ranne, aż ją znajdzie. A znalazłszy ją, sprasza przyjaciółki i sąsiadki i mówi: Cieszcie się ze mną, bo znalazłam drachmę, którą zgubiłam. Tak samo, powiadam wam, radość powstaje u aniołów Bożych z jednego grzesznika, który się nawraca. 

Powiedział też: Pewien człowiek miał dwóch synów. Młodszy z nich rzekł do ojca: Ojcze, daj mi część majątku, która na mnie przypada. Po-dzielił więc majątek między nich. 

Niedługo potem młodszy syn, zabrawszy wszystko, odjechał w dalekie strony i tam roz trwonił swój majątek, żyjąc rozrzutnie. A gdy wszystko wydał, nastał ciężki głód w owej kra inie i on sam zaczął cierpieć niedostatek. Poszedł i przystał do jednego z obywateli owej krainy, a ten posłał go na swoje pola żeby pasł świnie. Pragnął on napełnić swój żołądek strąkami, którymi żywiły się świnie, lecz nikt mu ich nie dawał. 

Wtedy zastanowił się i rzekł: Iluż to najemni ków mojego ojca ma pod dostatkiem chleba, a ja tu z głodu ginę. Zabiorę się i pójdę do mego ojca, i powiem mu: Ojcze, zgrzeszyłem przeciw Bogu i względem ciebie; już nie jestem godzien nazy wać się twoim synem: uczyń mię choćby jednym z najemników. Wybrał się więc i poszedł do swojego ojca. 

A gdy był jeszcze daleko, ujrzał go jego ojciec i wzruszył się głęboko; wybiegł naprzeciw niego, rzucił mu się na szyję i ucałował go. A syn rzekł do niego: Ojcze, zgrzeszyłem przeciw Bogu i względem ciebie, już nie jestem godzien nazywać się twoim synem. Lecz ojciec rzekł do swoich sług: Przynieście szybko najlepszą szatę i ubierzcie go; dajcie mu też pierścień na rękę i sandały na nogi. Przyprowadźcie utuczone cielę i zabijcie: będziemy ucztować i bawić się, ponieważ ten mój syn był umarły, a znów ożył; zaginął, a odnalazł się. I zaczęli się bawić. 

Tymczasem starszy jego syn przebywał na polu. Gdy wracał i był blisko domu, usłyszał muzykę i tańce. Przywołał jednego ze sług i pytał go, co to ma znaczyć. Ten mu rzekł: Twój brat powrócił, a ojciec twój kazał zabić utuczone cielę, ponieważ odzyskał go zdrowego. Na to rozgniewał się i nie chciał wejść; wtedy ojciec jego wyszedł i tłumaczył mu. Lecz on odpo-wiedział ojcu: Oto tyle lat ci służę i nigdy nie przekroczyłem twojego rozkazu; ale mnie nie dałeś nigdy koźlęcia, żebym się zabawił z przyjaciółmi. Skoro jednak wrócił ten syn twój, który roztrwonił twój majątek z nierządnicami, kazałeś zabić dla niego utuczone cielę. 

Lecz on mu odpowiedział: Moje dziecko, ty zawsze jesteś przy mnie i wszystko moje do ciebie należy. A trzeba się weselić i cieszyć z tego, że ten brat twój był umarły, a znów ożył, zaginął a odnalazł się.

Rozważanie 
Rzadko która z przypowieści mówi nam tyle o Bogu i o człowieku, co to opowiadanie o synu marnotrawnym. Poprzedzają je dwie inne przy powieści o zagubionej owcy i drachmie, a właś-ciwie o radości, jaka towarzyszy ich odnale-zieniu. 

Aby je dobrze zrozumieć, trzeba uwzględnić fakt, że Jezus skierował je do grzeszników, którzy Go chętnie słuchali, i do faryzeuszów, którzy się tym gorszyli. Dopiero w tym kontek ście możemy zrozumieć, że Jezus wcale nie chce faworyzować grzeszników czy też lekceważyć dziewięćdziesięciu dziewięciu kosztem jednego, lecz wzywa nas do przyjęcia zbawienia, darmo wo ofiarowanego nam przez Boga. 

Właśnie z tym mamy największy problem: że zbawienie jest za darmo! Nauczeni ludzkimi doświadczeniami sądzimy, że na wszystko trzeba sobie zasłużyć czy też zapracować – uczciwie bądź nieuczciwie – dlatego nie mieści się nam w głowie, że Bóg kocha nas bez względu na na- sze zasługi czy jakość życia, i jest gotów po święcić się dla jednego złego tak samo, jak dla setki dobrych. 

Nie wynika, że można grzeszyć, trwonić łaskę i lekceważyć Boga, że dobro i zło są po tych samych pieniądzach, a sprawiedliwi mają gorzej. Że można ranić kochającego Boga. Bóg troszczy się o wszystkich i nie przekreśla nikogo, a zbawienie nie jest tylko zapłata dla sprawied liwych, lecz jest Bożą ofertą dla każdego. Mało tego, wobec opornych i niechętnych Bóg sam wychodzi z inicjatywą i oczekuje jedynie dobrej woli, resztę biorąc na siebie. 

Skoro Bóg wobec nas kieruje się miłością i hojnością, to i my w swoim postępowaniu win niśmy być wielkoduszni, miłosierni, uczynni. Po winniśmy uczyć się miłości nawet nieprzyjaciół, przebaczania siedemdziesiąt siedem razy, szu kania do skutku zabłąkanej owcy, uczciwej pra cy za jednego denara. A wtedy usłyszymy: „Mo je dziecko, ty zawsze jesteś przy mnie, a wszyst ko moje do ciebie należy”. To chyba lepiej niż: „Mój syn był umarły, ale ożył”.@Ks. M. Pohl
Rozważanie  II   
Bezgrzeszni czy przebaczający?

Istnieje bardzo mocno akcentowana potrzeba unikania grzechu, przy zupełnie niedowartościo wanej potrzebie przebaczenia. Tak, jakbyśmy przebywali w raju jeszcze przed grzechem pier worodnym i jedyną naszą troską było staranie, aby zachować, wszystkie wymagania postawio-ne nam przez Boże prawo, a nie „ciągłe powsta wanie i zaczynanie od nowa”. 

Dokładnie tak myśleli uczeni w Piśmie i fary zeusze, z którymi Chrystus toczył zaciekłe dyskusje. Rodzi to fatalne skutki. Człowiek żyje w ciągłej bojaźni, by nie popełnić grzechu. Jeśli popełni błąd, popada w kompleksy i staje się nieszczęśliwy, albo częściej -  odrzuca wszelkie nakazy moralno-religijne jako nieżyciowe i niemożliwe do wypełnienia. 

Ustawienie w punkcie centralnym „bezgrze szności” jako ideału jest najprostszą drogą do ubóstwienia samej doskonałości. człowiek za-miast Bogiem, zajmuje się sobą. To normalne bałwochwalstwo. A po drugi ustawiczne porów nywanie swojej doskonałości z niedoskonałoś cią innych, rodzi zarozumiałość a zabija miłość bliźniego. co jest równoznaczne z przekreśle niem miłości.

Natomiast ideałem Ewangelii jest przebacze nie. Chrystus nie ukrywa ogromu zła zawartego w grzechu, ale nigdy nie sprowadza życia do troski o to, by nie popełnić grzechu, Wszyscy jesteśmy grzeszni. Sprawiedliwy siedmiokroć upada. Jezus otwiera przed nami wspaniałą per spektywę naprawy uszkodzonego serca. Osoba kochająca uczyni wszystko, by ranę uleczyć, by więzy niewoli przeciąć, by tam, gdzie zabrakło miłości, miłość wzbudzić.

Według Ewangelii nie grzech jest straszny, lecz straszna jest niewiara w jego odpuszczenie, nieumiejętność prośby o jego przebaczenie. Dopiero w atmosferze przebaczającej miłości jest miejsce na wzrost, na przyjęcie każdego człowieka, na tworzenie wspólnoty otwartej na Boga i ludzi.

Rozumiał to święty Paweł. On, faryzeusz, mi mo swej nieskazitelności wobec prawa, w oczach Boga uczynił wiele złego. I oto Bóg właśnie jego „ongiś bluźniercę, prześladowcę i oszczercę” uznał za godnego zaufania. Sam Paweł wyznaje: „Dostąpiłem jednak miłosier dzia, ponieważ działałem w nieświadomości, w niewierze”. Odrzucił faryzejską koncepcję „bezgrzeszności” i przyjął koncepcję świętości opartą o całkowite przebaczenie.: „Chrystus Jezus przyszedł na świat zbawić grzeszników, spośród których ja jestem pierwszy”.

 Cała katecheza, całe wychowanie w każdej chrześcijańskiej rodzinie winno być nastawione na opanowanie sztuki całkowitego przebaczenia. To jest gleba, na której mogą wzrastać ludzkie serca. Na niej łaska Boża wydaje najobfitsze plony. Kto zawsze i wszędzie z całego serca przebacza innym, nie żyje w grzechu, bo i jemu Bóg przebacza.Ks. Edward Staniek@ „Mateusz”.
14 09. wtorek, Podwyższenie Krzy ża Świętego I Czyt.  (Lb 21,4b-9)

W owych dniach podczas drogi jednak lud stracił cierpliwość. I zaczęli mówić przeciw Bogu i Mojżeszowi: Czemu wyprowadziliście nas z Egiptu, byśmy tu na pustyni pomarli? Nie ma chleba ani wody, a uprzykrzył się nam już ten pokarm mizerny. Zesłał więc Pan na lud węże o jadzie palącym, które kąsały ludzi, tak że wielka liczba Izraelitów zmarła. 

Przybyli więc ludzie do Mojżesza mówiąc: Zgrzeszyliśmy, szemrząc przeciw Panu i prze-ciwko tobie. Wstaw się za nami do Pana, aby oddalił od nas węże. I wstawił się Mojżesz za ludem. Wtedy rzekł Pan do Mojżesza: Sporządź węża i umieść go na wysokim palu; wtedy każdy ukąszony, jeśli tylko spojrzy na niego, zostanie przy życiu. Sporządził więc Mojżesz węża mie dzianego i umieścił go na wysokim palu. I rze czywiście, jeśli kogo wąż ukąsił, a ukąszony spoj rzał na węża miedzianego, zostawał przy życiu.

II Czytanie (Flp 2,6-11)

Chrystus Jezus, istniejąc w postaci Bożej, nie skorzystał ze sposobności, aby na równi być z Bogiem, lecz ogołocił samego siebie, przyjąwszy postać sługi, stawszy się podobnym do ludzi. A w zewnętrznym przejawie, uznany za człowieka, uniżył samego siebie, stawszy się posłusznym aż do śmierci - i to śmierci krzyżowej. Dlatego też Bóg Go nad wszystko wywyższył i darował Mu imię ponad wszelkie imię, aby na imię Jezusa zgięło się każde kolano istot niebieskich i ziemskich i podziemnych. I aby wszelki język wyznał, że Jezus Chrystus jest PANEM - ku chwale Boga Ojca.

 Ewangelia   J 3,13-17)

Jezus powiedział do Nikodema: Nikt nie wstąpił do nieba, oprócz Tego, który z nieba zstąpił - Syna Człowieczego. A jak Mojżesz wy wyższył węża na pustyni, tak potrzeba, by wy-wyższono Syna Człowieczego, aby każdy, kto w Niego wierzy, miał życie wieczne. 

Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony.

 Rozważanie 
 „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego wydał...” Znakiem tej bo lesnej miłości jest właśnie Krzyż (odnalezio ne mu wg legendy przez św. Helenę cześć publicz ną oddawano Mu w Jerozolimie od V w.). 

„Nie szukałam go, a znalazłam. 

 Nie wzywałam go, a został mi dany. 

 Jak piołun gorzki, a posilny jak manna.

 Jak ołów ciężki, a skrzydłami stał się dla ramion.

 I odtąd – druh nieodstępny – zawsze jest ze mną razem 

 W wielkiej grze życia zyskany największy Hazard: /

 Krzyż mego Pana.” 

(s.Nulla). 

18 09. Sobota św. Stanisława Kostki Patrona Polski I czyt. (Mdr 4,7-15)

Sprawiedliwy, choćby umarł przedwcześnie, znajdzie odpoczynek. Starość jest czcigodna nie przez długowieczność i liczbą lat się jej nie mie rzy: sędziwością u ludzi jest mądrość, a miarą starości - życie nieskalane. Ponieważ spodobał się Bogu, znalazł Jego miłość, i żyjąc wśród grzeszników, został przeniesiony. Zabrany zos tał, by złość nie odmieniła jego myśli albo ułuda nie uwiodła duszy: bo urok marności przesłania dobro, a burza namiętności mąci prawy umysł. Wcześnie osiągnąwszy doskonałość, przeżył cza sów wiele. Dusza jego podobała się Bogu, dlate go pospiesznie wyszedł spośród nieprawości. A ludzie patrzyli i nie pojmowali, ani sobie tego nie wzięli do serca, że łaska i miłosierdzie nad Jego wybranymi i nad świętymi Jego opatrzność. 

Ewangelia (Łk 2,41-52)

Rodzice Jezusa chodzili co roku do Jerozoli my na Święto Paschy. Gdy miał lat dwanaście, udali się tam zwyczajem świątecznym. Kiedy wracali po skończonych uroczystościach, został Jezus w Jerozolimie, a tego nie zauważyli Jego Rodzice. Przypuszczając, że jest w towarzystwie pątników, uszli dzień drogi i szukali Go wśród krewnych i znajomych. 

Gdy Go nie znaleźli, wrócili do Jerozolimy szukając Go. Dopiero po trzech dniach odnaleźli Go w świątyni, gdzie siedział między nauczy-cielami, przysłuchiwał się im i zadawał pytania. Wszyscy zaś, którzy Go słuchali, byli zdumieni bystrością Jego umysłu i odpowiedziami. 

Na ten widok zdziwili się bardzo, a Jego Matka rzekła do Niego: Synu, czemuś nam to uczynił? Oto ojciec Twój i ja z bólem serca szukaliśmy Ciebie. Lecz On im odpowiedział: Czemuście Mnie szukali? Czy nie wiedzieliście, że powinienem być w tym, co należy do mego Ojca? Oni jednak nie zrozumieli tego, co im po wiedział. Potem poszedł z nimi i wrócił do Naza retu; i był im poddany. A Matka Jego chowała wiernie wszystkie te wspomnienia w swym sercu. Jezus zaś czynił postępy w mądrości, w latach i w łasce u Boga i u ludzi.

Rozważanie 
Liturgia ewangelię o pobycie młodego Jezu sa w Świątyni Jerozolimskiej. „Synu, czemuś nam to uczynił? Oto ojciec Twój i ja z bólem serca szukaliśmy Ciebie” odnosi do młodego polskiego szlachcica Stanisława Kostki.

 Staszek potajemnie opuszcza Wiedeń i ucie-ka (pieszo!) do Dylingi, a  stamtąd do Rzymu. „Czy nie wiedzieliście, że powinienem być w tym, co należy do mego Ojca?” 

Oto jak to widzieli współcześni: „Pewien młody Polak, szlachetnego rodu, lecz bardziej jeszcze szlachetny cnotą, przebywał u nas w Wiedniu przez dwa lata i nalegał o przyjęcie go do zakonu. Spotykał się jednak zawsze z odmo-wą. (...) Wyruszył przed paroma dniami w nie-wiadomym kierunku (...). Był zawsze taki stały w swoim postanowieniu, iż wydaje się nam, że w tym wypadku działał pod wpływem łaski, a nie z jakiegoś chłopięcego kaprysu.” 

Umarł w 18-tej wiosnie życia, z dala od Pols ki. „Ponieważ spodobał się Bogu, znalazł Jego miłość i, żyjąc wśród grzeszników, został prze-niesiony. Zabrany został, by złość nie odmieniła jego myśli albo ułuda nie uwiodła duszy. Wcześ nie osiągnąwszy doskonałość, przeżył czasów wiele.”@ „Mateusz” Ks. Michał Czajkowski
15 lat minęło...

„Czarny bilans otwarcia” Andrzej Brzeziecki, Krzysztof Burnetko @”TP” nr. 37 12. 09.
Wtorek, 12 września 1989 r. O godzinie 8.50 do gmachu Sejmu przyjeżdża Tadeusz Mazowiecki, któremu przyszło stanąć na czele pierwszego po II wojnie światowej niekomunistycznego rządu. Chwilę później zaczyna wygłaszać exposé, ale o 9.48 prosi marszałka o przerwę. Po chwili rozchodzi się wieść, że premier poczuł się źle i lekarze robią mu EKG. W kantorach wymiany walut kurs dolara momentalnie skacze o 2 tys. złotych, czyli ok. 20 proc.
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Rząd Mazowieckie go w Sejmie, 1989 r.
Z exposé premiera: „Należy zmienić  postawy obywateli wobec państwa. Bo znacząca część społeczeństwa nie widzi w państwie ukształtowa-nym po wojnie instytucji służącej narodowi”.
Pod koniec rozmów Okrągłego Stołu żywe zainteresowanie nimi wykazuje tylko 17,5 proc. Polaków i jedynie 34 proc. ma nadzieję, że zawarta między władzą a opozycją umowa rozwiąże problemy kraju. 

4 czerwca z 27 milionów uprawnionych do głosowania aż 10 milionów woli zostać w domu - co oznacza, że za kandydatami Solidarności uosabiającymi zmiany opowiada się raptem około 40 proc. dorosłych Polaków. 

W drugiej, uzupełniającej turze wyborów - 18 czerwca - swój głos oddaje jedynie co czwar ty uprawniony. Rok później w wyborach samo rządowych (a samorząd to słowo, które na sztan dar opozycji wyciągano niemal najwyżej) bierze udział 42,3 proc. Polaków. Jednakże w chwili powołania rządu premier Mazowiecki cieszy się zaufaniem 84 proc. Polaków.
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Z exposé premiera: “Prawo nie może być instrumentem panowania aparatu państwowego ani żadnej grupy politycznej nad obywatelami. Sprawą wielkiej wagi jest podjęcie prac nad nową demokratyczną konstytucją”.
Formalnie państwo wciąż jeszcze nazywa się Polska Rzeczpospolita Ludowa. Obowiązuje wciąż zapis o przewodniej roli partii komunisty cznej w państwie oraz deklaracja sojuszu ze Związkiem Radzieckim. Konstytucja mówi o socjalizmie oraz regułach gospodarki planowej. Wszystko to ma konsekwencje m.in. w kodek sach karnym i wykroczeń, które przewidują wy-sokie kary za przestępstwa przeciwko ustrojowi socjalistycznemu. Pozostałości państwa totalitar-nego widać w wielu innych ustawach (m.in. w prawie o zgromadzeniach czy ograniczonej kontroli sądowej działań administracji). 

Z exposé premiera: “Rząd będzie - w ramach okeślonych przez konstytucję - współdziałał z prezydentem. Wymaga tego autorytet państwa. Rząd pragnie wspólnie pracować ze wszystkimi partiami i ugrupowaniami politycznymi obecny-mi w parlamencie.
Jest to dla wszystkich pro ces niełatwy, ale konieczny. Dotyczy tak PZPR z jednej strony, jak tych, którzy dotąd byli w “opozycji z drugiej”.

W momencie powołania rządu Mazowieckie go prezydentem jest gen. Wojciech Jaruzelski, ar chitekt stanu wojennego. W przeprowadzonym sondażu 73 proc. pytanych stwierdza, że “działal ność prezydenta Jaruzelskiego dobrze służy społeczeństwu i jest zgodna z jego interesami”.

Bronisław Geremek, wtedy szef Obywatels kiego Klubu Parlamentarnego, skupiającego pos łów solidarnościowych: “Nie mam wątpliwości, że decyzja dotycząca powołania premiera z Solidarności należała do Jaruzelskiego w sensie nie tylko formalnym, ale także politycznym. Natomiast zgoda PZPR na jej ograniczoną rolę w nowym rządzie stanowiła już wyraz pogodzenia się partii z nową rzeczywistością”.

Układ sił w Sejmie wygląda następująco: 173 posłów - PZPR; 161 posłów - OKP, 76 posłów - ZSL, 27 posłów - SD, pozostali - 23 posłów. Wszystkie partie starego reżymu otrzymują z budżetu państwa w 1989 r. potężne dotacje i mi nimalnie oprocentowane kredyty. O nastawieniu partii reżymowych świadczą też odbywające się 5 października w Przemyślu obchody 45-lecia Służby Bezpieczeństwa i Milicji Obywatelskiej, w których udział biorą m.in.: pierwszy sekretarz KW PZPR, przedstawiciele ZSL i SD oraz delegacje resortu spraw wewnętrznych z obwodu lwowskiego, “które przekazały uczestni czącym w akademii funkcjonariuszom brater skie pozdrowienia i życzenia”.
“Nie znam takiej opozycji, która ma wojsko i milicję i pozostaje opozycją” - mówi 13 sierpnia Mazowiecki na posiedzeniu OKP, jeszcze przed desygnowaniem go na premiera. Do partii wciąż należy ponad 2 miliony Polaków, jej ludzie obsadzają 75 proc. funkcji kierowniczych w kraju (ok. 900 tys. stanowisk). We wrześniu 1989 r., przed XI Zjazdem PZPR, w partii prze prowadzany jest sondaż: wielu członków, szcze gólnie ci korzystający dotąd z dobrodziejstw sys temu nomenklatury, wyraża zaniepokojenie wy darzeniami w Polsce. Obawiają się wyprowa dzenia partii z zakładów pracy oraz odpolitycz nienia milicji i wojska.

PZPR zdaje się uważać, że tylko “wypoży cza” władzę, ale jej nie oddaje. Domaga się co najmniej pięciu tek ministerialnych i stanowisk sekretarzy oraz podsekretarzy we wszystkich re sortach. W dniu powołania rządu Mazowieckie go w gabinecie premiera ciągle stoi bezpośredni telefon do KC PZPR - jedną z pierwszych decyzji Mazowieckiego jest jego likwidacja.

Za rządem głosowało 402 posłów, wstrzy mało się 13, żaden nie był przeciw.

Z exposé premiera: “Złożone jest również przejście od walki z państwem - które stawiane było ponad nami wszystkimi - do traktowania go jako państwo własne. (...) Toteż ważną sprawą jest dziś stosunek także do tych ugrupowań poli tycznych - większych lub mniejszych - które po zostają poza parlamentem. Odnoszę to także do tych sił radykalnych, które wykazywały niez dowolenie z ustaleń »okrągłego stołu«”.

W marcu 1989 r. w czasie rozmów okrągło stołowych odbywa się “Kongres Opozycji Anty ustrojowej”. Biorą w nim udział m.in. działacze KPN, PPS-Rewolucja Demokratyczna, Ruchu “Wolność i Pokój” i Solidarności Walczącej. Kongres postanawia walczyć z monopolem PZPR i doprowadzić do wolnych wyborów. SB aresztuje ponad stu uczestników.

Radykalna opozycja odrzuca kompromis Okrągłego Stołu i wzywa do bojkotu wyborów. 16 maja 1989 r. dochodzi w Krakowie do trzy dniowych starć ulicznych milicji z działaczami “grupy krakowskiej”, zrzeszającej m.in. NZS i KPN. Demonstranci blokują konsulat radziecki i wołają “Sowieci do domu”. 23 maja sąd odma wia rejestracji NZS.

Gdy powstaje rząd Tadeusza Mazowieckie go, Komisja Krajowa Federacji Młodzieży Wal-czącej oświadcza, że “jest on rządem PRL-ows kim i jako taki nie może być przez nas akcep towany”. Deklaruje nadto: “Jako członkowie organizacji niepodległościowej z 24 września 1989 r. - nie możemy popierać rządu, którego celem jest reformowanie narzuconego reżymu i w efekcie przedłużanie jego egzystencji. Jedno cześnie przypominamy, iż jedyną legalną polską władzą pozostaje kierowany przez Edwarda Szczepanika rząd RP na uchodźstwie”. W paź dzierniku rozpoczyna się akcja okupowania przez KPN komitetów partyjnych. Państwo musi usuwać demonstrantów siłą.

Z exposé premiera: “ Rząd nie zamierza prze prowadzać masowej wymiany urzędników pańs twowych. W doborze kadr stosować będziemy wyłącznie zasady fachowości i kompetencji oraz lojalnego wykonywania poleceń władzy państwo wej”. Działania milicyjne zostaną poddane kon troli prawa i opinii publicznej. Od milicji służą cej do utrzymywania społeczeństwa w posłuchu do milicji chroniącej spokoju obywateli - taką drogę trzeba przejść do końca. Zmienić się również musi rozmiar i rola Służby Bezpieczeń stwa w sytuacji przemian demokratycznych i przy wracania praw obywatelskich”.

W Ministerstwie Spraw Wewnętrznych upar tyjnienie było bliskie 100-procentowego ideału. W sierpniu 1989 r. resort liczył 124 tys. pracowników (w tym 8500 w centrali), z czego w Milicji Obywatelskiej zatrudnionych było 62 tys. funkcjonariuszy, w Służbie Bezpieczeństwa 24,3 tys., a w ZOMO (formacji używanej do tłumienia demonstracji) ok. 13 tys. MSW podle-ga też 33 tys. żołnierzy Nadwiślańskich Jednos-tek Wojskowych oraz Wojsk Ochrony Pograni- cza. Gdy doliczyć do tego etaty cywilne resortu, ogółem jest to blisko 190 tys. funkcjonariuszy i pracowników, mających dotąd szczególną pozycję w społeczeństwie, a teraz mogących się obawiać, że nowy porządek dotknie ich w sposób szczególny.
Po fiasku misji formowania rządu przez gen. Czesława Kiszczaka (wciąż szefa resortu), SB rozpoczyna gorączkowe prace reorganizacyjne. 24 sierpnia 1989 r., czyli akurat w dniu, w któ-rym Mazowieckiemu powierzono misję pre-miera, MSW likwiduje departamenty zajmujące się dotąd głównie zwalczaniem opozycji. Reto rykę, odwołującą się do służby partii, zastępuje frazeologia o konieczności ochrony państwa. Dyrektor Departamentu Studiów i Analiz gen. Tadeusz Szczygieł (wcześniej szef zajmującego się Kościołem Departamentu IV) proponuje, by nowy pion miał nie tylko taką samą strukturę jak jego dawny Departament, ale też i dotychczaso wy zakres zainteresowań. Wciąż przewiduje takie zadania jak “ochrona masowych ruchów społeczno-zawodowych przed wykorzystywa niem przez grupy i osoby ich potencjału do destrukcyjnej wobec interesów państwa działal ności, jak również przed infiltracją zagranicz nych ośrodków oraz wykorzystywaniem ich potencjału do działalności skierowanej przeciw interesom państwa”. Departament Ochrony Kon stytucyjnego Porządku Państwa ma “rozpracowy wać” takie organizacje “niekonstruktywnej opozycji”, jak KPN, “Wolność i Pokój” oraz Solidarność Walcząca. 

8 września 1989 r. gen. Kiszczak, podczas przesłuchania przez Sejm jako kandydat na no-wego ministra spraw wewnętrznych, jako przy-kład nowych twarzy w resorcie podaje płk. Jerzego Karpacza, nowego pierwszego zastępcy szefa SB. Mówi o nim, “że nie miał on wcześniej z tą formacją do czynienia”, gdy tymczasem Karpacz od początku pracy w MSW, czyli od maja 1968 r., cały czas pracował w pionie śled czym. Kiszczak zapewnia też, że zlikwidowano już tzw. pion W, czyli jednostkę odpowiedzialną za przeglądanie korespondencji, podczas gdy w rzeczywistości Biuro W przesunięto jedynie do Departamentu II MSW, zaś w terenie przemiano wano na Zespoły ds. Obrotu w Komunikacji. Równocześnie na polecenie wiceministra gen. Henryka Dankowskiego rozpoczyna się operacja niszczenia części materiałów operacyjnych MSW (w tym akt tajnych współpracowników, szczególnie działających w latach 80. w środowiskach opozycji).

13 września 1989 r. 54 funkcjonariuszy MO z Rejonowego Urzędu Spraw Wewnętrznych w Piekarach Śląskich ogłasza w “Gazecie Wybor czej” “list otwarty” do premiera Mazowieckiego, postulując całkowite oddzielenie MO od SB i odpolitycznienie milicji. Jednocześnie składają legitymacje partyjne. Przykład staje się zaraź liwy: choć minister Kiszczak uznaje żądanie za uderzające w zwartość resortu, podobne głosy nadchodzą z innych jednostek w kraju.

Z exposé premiera: “Pragniemy, by Wojsko Polskie nawiązywało do swych najlepszych tradycji, służąc wyłącznie ojczyźnie i narodowi”.
Ministerstwo obrony narodowej też jest prak tycznie w pełni upartyjnione. A zawodowych wojskowych jest w Polsce aż 135 tys. i mają oni pod swymi rozkazami ponad 400 tys. żołnierzy służby zasadniczej. Formalnie polską armię obowiązuje doktryna obronna zakładająca, że ewentualny konflikt zbrojny “miałby charakter koalicyjny” (chodzi naturalnie o wojnę między NATO i Układem Warszawskim). Stąd też ważne znaczenie dla bezpieczeństwa Polski ma “jej przynależność do Układu Warszawskiego”. Za jedynie możliwego przeciwnika doktryna uznaje państwa Paktu Północnoatlantyckiego - stąd założenie, że w przypadku konfliktu działania zbrojne będą natychmiast przeniesione na terytorium NATO-wskiego nieprzyjaciela. W Sztabie Generalnym WP nadal pracują sowieccy oficerowie z Przedstawicielstwa UW w Polsce. Doktrynie podporządkowane jest rozlokowanie polskiej armii (na rubieżach zachodnich stacjo nuje 40 proc. polskiego wojska - głównie ude rzeniowe dywizje pancerne i gros lotnictwa, podczas gdy na tzw. ścianie wschodniej ledwie 25 proc. - z czego większość to oddziały budow lane, zabezpieczenia, bazy materiałowo-techni czne itp.). Funkcjonuje nadal tzw. Główny Zarząd Polityczny WP, zajmujący się przez lata indoktrynacją ideologiczną żołnierzy i kadry.

Z exposé premiera: “Rząd chce mówić prawdę i umożliwić swobodę wypowiedzi wszyst kim odłamom opinii publicznej. Rozwój prasy nie może być regulowany administracyjnie, a rola cenzury musi być dalej ograniczana. Prawo do stępu do radia i telewizji musi być równe dla wszystkich. Telewizja i radio będą miały charak ter pluralistyczny”. 
Media ( Radio, telewizja, prasa)  nadal należą do obozu komunistycznego. Prezesem tzw. Radiokomitetu (czyli urzędu zawiadującego pań stwowym radiem i telewizją) jest wciąż Jerzy Urban, symbol junty gen. Jaruzelskiego (dopiero pod koniec września zastępuje go Andrzej Dra-wicz), “Dziennik Telewizyjny” prowadzą pre- zenterzy pamiętani z najgorszych czasów propa gandy stanu wojennego, a program jest równie nudny merytorycznie, co siermiężny warsztato wo (nie lepiej wygląda 45-minutowe “okienko” przyznane opozycji). O żadnych prywatnych stacjach nie ma jeszcze naturalnie mowy.

Tylko nieco lepiej wygląda sytuacja na rynku prasy. Solidarnościowa opozycja może już przedstawiać swe stanowisko w paru legalnych tytułach - z “Gazetą Wyborczą” na czele (we wrześniu ma ona 500 tys. nakładu, ale wizualnie wciąż przypomina pisma II-obiegu, a jej objętość to tylko 8 kolumn).Wychodzi też, wznowiony po ośmioletniej przerwie, “Tygodnik Solidarność” (16 kolumn objętości, nakład 500 tys.), lecz ar chaiczny sposób Po stronie “solidarnościowej” ot warcie angażuje się też “Tygodnik Powszechny”

Skutkiem zwycięstwa opozycji jest równo cześnie zanik kwitnącej przez cały okres schyłko wego komunizmu prasy podziemnej (do sierpnia 1980 poza zasięgiem PRL-owskiej cenzury ukazywało się ok. 200 tytułów prasowych, a po 13 grudnia 1981 ich liczba wzrosła do 3,5 tysiąca). Wielu z podziemnych dziennikarzy i wydawców angażuje się w legalną już działal ność polityczną i społeczną, inni zaczynają two rzyć nowe, oficjalne już tytuły.

Formalnie nadal funkcjonuje Urząd Kontroli Publikacji i Widowisk (bazujący wciąż na usta wie z początku lat 80., nakazującej m.in. konfis kować teksty zagrażające sojuszom itp.), a mono polistą na rynku druku i kolportażu jest PZPR-owski koncern RSW Prasa Książka Ruch.

Z exposé premiera (fragment nieprzewidzia ny, wygłoszony po przerwie spowodowanej za-słabnięciem): “Przepraszam Wysoką Izbę, to jest rezultat tygodni zbyt intensywnej pracy. Doszed łem do takiego stanu jak polska gospodarka, ale wyszedłem z niego. Mam nadzieję, że gospo darka też wyjdzie”

Pod względem dochodu narodowego lata 80. to najgorszy okres w dziejach PRL. Deficyt mieszkań szacuje się na 2,9 mln. Udział sektora prywatnego w gospodarce wynosi jedynie 29 proc., zaś 90 proc. produkcji przemysłowej pochodzi z firm państwowych. W 1989 r. deficyt budżetowy dochodzi do 3,8 biliona złotych, czyli 8 proc. PKB. W sierpniu inflacja wynosi 40 proc., we wrześniu 34 proc., miesiąc później 55 proc. Pensja początkującego nauczyciela na początku roku szkolnego to ok. 120 tys. zł, a śre dnia pensja 180 tys. zł. W tym czasie bułka ko sztuje 40 zł, kilogram ziemniaków 200 zł, kilo gram pomidorów 1800 zł, zaś litr mleka 250 zł. 

Na początku września prezes NBP, informu-je, że państwo wykorzystało już pożyczkę z banku centralnego i ten wstrzymuje dalsze kre-dytowanie, co oznacza, że wypłaty pensji mogą zostać wstrzymane. Polska ma największe zadłu-żenie zewnętrzne wśród krajów bloku wschodniego, - 40 miliardów dolarów.

Z exposé premiera: “Rząd mój pragnie ukła-dać stosunki sojusznicze ze Związkiem Radziec-kim w myśl zasady równoprawności i poszano-wania suwerenności. Nasz sojusz stanie na moc-nym fundamencie, jeśli ratyfikuje go społeczeń-stwo. Dziś istnieją po temu sprzyjające warunki”

Jeszcze 17 sierpnia prezydent Jaruzelski przestrzega, że wybór na premiera człowieka opozycji może spowodować niewiadome reakcje państw sąsiednich. Mówi, że nie jest pewny, czy można sobie wyobrazić, żeby już teraz człowiek Solidarności formował rząd w jedynym z krajów Układu Warszawskiego. Zapowiada, że w no-wym gabinecie lista ministerstw mogących być przedmiotem zainteresowania Układu Warszaw-skiego nie ogranicza się do resortów spraw wewnętrznych i obrony.

W Polsce w tym czasie stacjonuje 35 tys. żołnierzy radzieckich. Geremek wspomina: “mo-im zdaniem Rosjanie nie wywierali wtedy nacis-ku na przyjęcie przez Polskę jakichś konkretnych rozwiązań politycznych. Jeżeli napotykaliśmy opory, miały one źródło przede wszystkim w różnych czynnikach wewnątrzpolskich”. Pierw-szym zagranicznym gościem Mazowieckiego jest szef KGB Władimir Kriuczkow.

Z exposé premiera: “Do naszych sąsiadów - Czechosłowacji i Niemieckiej Republiki Demo-kratycznej - oraz krajów naszego regionu zwra-camy się z gotowością rozwijania współpracy. Chcemy uwolnić nasze stosunki od biurokracji i oprzeć je na szerszych kontaktach, nie ograni-czajjących się tylko do wybranych grup i sił poli-tycznych”. 

Gdy w Polsce odbywają się rozmowy Okrąg-łego Stołu, Vaclav Havel odsiaduje kolejny wyrok. 17 sierpnia 1989 r. polski Sejm przyjmu je uchwałę potępiającą inwazję na Czechosło wację w 1968 r. Władze CSRS uznają to za “bru talną ingerencję w wewnętrzne sprawy Czecho słowackiej Republiki Socjalistycznej”. W dniu powołania rządu Mazowieckiego “Gazeta Wy-borcza” publikuje list otwarty Havla do polskie-go premiera i węgierskiego reformatorskiego ministra stanu Imre Poszgaya z prośbą o wsta wienie się za uwięzionymi i oskarżonymi o dzia łalność na szkodę kraju dwoma działaczami sło wackimi Mirą Kusym i Janem Čarnogurskim. 

Rząd NRD w czerwcu 1989 r. otwarcie popie ra masakrę studentów na Placu Niebiańskiego Spokoju w Pekinie. 9 września, na trzy dni przed powołaniem rządu Mazowieckiego, przywódca NRD mówi: “śledzimy z wielką uwagą trudną walkę polskich komunistów w sojuszu ze wszyst kimi siłami de mokratycznymi o obronę i umoc nienie socjalizmu w Polsce”. Jeszcze na począt ku października 1989 r. Honecker ignoruje propo zycję Gorbaczowa, by wprowadzić zmiany, a kilkanaście dni przed ustąpieniem Honeckera Sta si i armia NRD przygotowują się do stłamszenia społeczeństwa. Obozy internowania czekają na kilkadziesiąt tysięcy ludzi z przygotowywanych list proskrypcyjnych
Rumuński przywódca Nikolae Ceausescu wzywa kraje bloku wschodniego do udzielenia Polsce “bratniej pomocy”. Gorbaczow nie przyj muje rumuńskiego emisariusza.

Z exposé premiera: “Potrzebujemy przełomu w stosunkach z RFN. Społeczeństwa obu krajów poszły już znacznie dalej niż ich rządy. Liczymy na wyraźny rozwój stosunków gospodarczych i chcemy prawdziwego pojednania”. 

5 września kanclerz Helmut Kohl w Bundes tagu ocenia: „Wyborem premiera z szeregów opozycji polski parlament jasno pokazał, że nadal chce konsekwentnie kroczyć drogą ku demokracji”.

7 września Jan Nowak-Jeziorański ostrzega: “Zjednoczone Niemcy staną się największą siłą w Europie i jeżeli nauczą się postępować tak jak Stany Zjednoczone, to znaczy jeżeli będą potęgą, która nie tylko nie wyciąga ręki po cudze, ale stara się pomagać, uzyskają ogromną atrakcyj ność. Obawiam się jednak, że będzie inaczej. Żyłem w RFN 25 lat i mam przekonanie, że gdy Niemcy poczują własną potęgę, wrócą na drogę swoich własnych błędów”.

Pierwszym problemem, z którym musi się zmierzyć nowy rząd, jest  kwestia setek obywa teli NRD, którzy przedostali się na teren ambasa dy RFN w Warszawie i żądają umożliwienia im wyjazdu na Zachód. Jeszcze w sierpniu polska straż graniczna wydawała władzom wschodnio niemieckim zatrzymywanych na granicy na Od-rze i Nysie obywateli NRD. 

18 września minister spraw zagranicznych Krzysztof Skubiszewski zapewnia: “Od chwili, gdy pierwszy uchodźca z NRD zgłosił się w Am basadzie RFN, zająłem stanowisko, że żadnych deportacji nie będzie”. W kolejnych tygodniach Niemcy z NRD są przewożeni specjalnymi pocią gami z Warszawy do RFN. Pod koniec września min. Genscher deklaruje: “Zwracam się do Pana, Panie ministrze Skubiszewski, jako ministra spraw zagranicznych nowej Polski. Pański naród powinien wiedzieć, że jego prawo do życia w bezpiecznych granicach nie będzie ani teraz, ani w przyszłości kwestionowane przez nas, Niem ców, roszczeniami terytorialnymi. Koło historii nie zostanie cofnięte”.

Taki był punkt wyjścia nowego rządu. Koło historii nie zostało cofnięte. Więcej: reformy przeprowadzone przez rząd Mazowieckiego całkowicie zmieniły polską rzeczywistość.
Internet 

Dziś trudno wyobrazić sobie życie bez internetu. A przecież jego historia to ledwie 35 lat. W 1971 r. wysłano pierwszy e-mail, a strony WWW dla szerokiej publiczności stały się do stępne w połowie lat 90. Że były to przełomowe odkrycia dla ludzkiej komunikacji, przekonywać nie trzeba.
W Polsce powszechny dostęp do internetu wciąż jest w powijakach. Oczywiście państwowe urzędy, uniwersytety, główne biblioteki czy szkoły zazwyczaj taki dostęp mają. Gorzej sprawa wygląda z prywatnymi użytkownikami. A przecież ilość spraw, które za pomocą inter netu będziemy mogli załatwić, szybko wzrośnie. Bo nie idzie już jedynie o zakupy czy płacenie rachunków bez wychodzenia z domu. Albo o fakt, że dzięki możliwości zakupu leków drogą internetową szpitale mogą oszczędzić do 30 proc. kosztów. Są też zapowiedzi, że niebawem pojawi się możliwość składania zeznań podatko wych drogą elektroniczną.

Sęk w tym, że w Polsce nie tylko sprzęt komputerowy jest stosunkowo drogi. Mamy też jedne z najdroższych w Europie usługi telefonicz ne, dzięki którym funkcjonuje internet. A jakby tego było mało, zdrożeją jeszcze same usługi internetowe. Stanie się tak, gdyż - zdaniem Unii Europejskiej - Polska łamie prawo, unikając nałożenia na nie podstawowej stawki VAT. A ta w Polsce wynosi 22 %

Polak potrafi

korupcyjne pomysły w PKN Orlen
Zastanawia się wielu, czy komisja sejmowa wyjaśniająca aferę Orlenu ujawni działający w firmie mechanizm korupcyjny. Reporterzy "Ży cia" ujawniają mechanizm pozwalający wspierać wygrywających, ale i wycofujących się z przetar gów, które teoretycznie musieliby wygrać.

Wygląda to tak: „Orlen” występuje w przetar gu, ale się z niego sprytnie wycofuje, by wygrać mogła jakaś inna firma (firma kolegów?), dająca gorsze warunki.  Różnicy między ofertą uczciwą, a zawyżoną – duża, - to marża do podziału, także dla firmy J&K Energy.  Ale dlaczego to akurat firma JK Energy miałaby poparcie ze strony potężnego płockiego dworu? Kim są osoby stojące za tą firmą? - zastanawia się komentator "Życia".  Wszyscy chcieliby to wiedzieć... 

Młodzi dyplomaci w Krasiczynie 

Podczas rozpoczętego w niedzielę dwudnio wego seminarium dla młodych dyplomatów z Polski i Ukrainy walka z terroryzmem i wyda rzenia w Biesłanie w Północnej Osetii stały się dodatkowym wątkiem. Uczestnicy spotkania, w tym także młodzi dyplomaci z USA i Wielkiej Brytanii, są zgodni, że w Biesłanie popełniono błąd, bo nie należało przerywać negocjacji z ter-rorystami, co mogło w znacznej mierze zapobiec tragedii. 

Głównym tematem seminarium, zorganizo- wanego przez Akademię Dyplomatyczną Mi-nisterstwa Spraw Zagranicznych w ramach umo wy o partnerstwie z Akademią Dyplomatyczną MSZ Ukrainy, są stosunki polsko-ukraińskie oraz sytuacja w regionie po rozszerzeniu Unii Europejskiej i NATO

Ruina po ZOZ w Przemyślu 

Przemyskie władze bezskutecznie próbują sprzedać budynki po byłym zakładzie opieki zdrowotnej. Chętnych nie ma, a obiekty są dewastowane ZOZ został zlikwidowany trzy lata temu z powodu długów sięgających 8. milionów złotych. Placówka rozrzucona po całym powie cie miała nie tylko budynki, w których mieściły się przychodnie, ale też mieszkania dla personelu medycznego. To co było w dobrym stanie i w miarę atrakcyjne zostało sprzedane. Niestety z kilkoma nieruchomościami jest problem.

Budynek przy ulicy Słowackiego jeszcze do maja był stale dozorowany, bo przechowywano w nim sprzęt medyczny. Gdy sprzęt został sprzedany i dozór ograniczono, zjawili się zło dzieje. Wynieśli m.in. kaloryfery. Starostwo dwu krotnie organizowało przetarg na sprzedaż, bo działka ok. jednego ha  leży w atrakcyjnej części miasta. Ale nikt budynku nie kupił. 

Bezkarny rektor, 

czy bezradny minister?

Prokuratura Rejonowa powołała biegłych le karzy, którzy mają zbadać rektora Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej Antoniego J., który  od dłuższego czasu "choruje" zawsze wtedy, kiedy musi zjawić się na przesłuchanie czy wezwanie policji lub prokuratury. Ta ostatnia postanowiła przerwać tę zabawę w kotka i myszkę.

Lista zarzutów przeciwko rektorowi PWSZ w Jarosławiu jest przebogata. Na początku lipca br. został on doprowadzony na policję w celu przedstawienia mu ich, ale po przewiezieniu na komendę zaczął mdleć i nic z tego nie wyszło.

Śledztwo w sprawie przeciwko rektorowi PWSZ w Jarosławiu w całości nadzoruje jaros ławska prokuratura. Od czterech miesięcy pode jrzany nie zgłasza się jednak na wezwania orga nów ścigania, przedkładając zaświadczenia lekarskie wydane przez psychiatrę i specjalistę chorób wewnętrznych, które nie spełniają wymo gów rozporządzenia ministra sprawiedliwości z 24 czerwca 2003 r. W związku z tym na obecnym etapie postępowania zachodzi koniecz ność przeprowadzenia badania podejrzanego przez biegłych i wydania opinii. Prokuratura rejonowa postanowiła więc powołać biegłych wskazanych przez dyrektora Wojewódzkiego Szpitala Spec-jalistycznego w Rzeszowie w celu m.in.: dokona-nia badania, ustalenia, czy w aktu alnym stanie zdrowia może brać udział w toczącym się prze ciwko niemu postępowaniu oraz określenia, czy Antoni J. może być zatrzymany dla potrzeb po-stępowania karnego bądź osadzony w zakładzie karnym (w warunkach szpitala więziennego). Biegli otrzymali również kserokopie historii chorób ze Szpitala Klinicznego w Lublinie i Poradni Zdrowia Psychicznego w Leżajsku.

Rzeszowska delegatura NIK prześwietliła działalność jarosławskiej uczelni kierowanej przez Antoniego Jarosza w latach 1999-2003. Kontrolerzy Izby ustalili, że uczelnia przyjmuje znacznie więcej studentów niż powinna: w roku akademickim 2002/2003 studiowała na niej o ponad 800 osób za dużo, a w dokumentach doty czących liczby wykładów i ćwiczeń panuje bała gan. Kontrolerzy NIK nie doliczyli się też ilu uczelnia ma pracowników. Dziwne jest też to, że studenci odbywają praktyki z zakładach, które nie mają nic wspólnego z kierunkiem ich stu diów. Na przykład słuchacze kierunku hotelar-stwo i gospodarka turystyczna praktykowali w firmach budowlanych, elektrycznych lub u pro ducenta zniczy nagrobnych. Ci, którzy studio wali ekonomikę i gospodarkę żywnościową byli z kolei kierowani na praktyki m.in. do szkoły i firmy dziewiarskiej.

Uczelnia zawyżała też studentom zaocznym opłaty za studia od 300 do nawet tysiąca złotych. Na wystąpienie pokontrolne NIK i zalecenia wyprostowania niedociągnięć władze PWSZ odpowiedziały pokornie, że wszystko naprawią.

- Już dzisiaj kadry nam nie brakuje, mamy najlepszą w kraju, z Ukrainy, Słowacji. Już nawet nie przyjmujemy do pracy osób z tytułem doktora, bo nie mamy dla nich etatów - zapewnia rzecznik uczelni Janusz Cholewa.

Zdążyć przed "kolekcjonerami" 

Muzealnicy i starosta przemyski nagle zaczęli bardzo się spieszyć z wydobyciem zakopanych w ziemi armat z przemyskich fortów. Boją się, że ktoś je ukradnie

Trzech mężczyzn wykopało z ziemi armatę w forcie znajdującym się we wsi Siedliska. Musieli kopać ją przez kilka dni, bo armata leżała kilka metrów pod ziemią. Mieli pecha, bo ich prace przez ten czas obserwowała Straż Graniczna. Gdy zabytkowa armata była już pra wie na wierzchu, strażnicy ściągnęli policję. Zło dzieje zostali zatrzymani, a armatą zainteresował się przemyski starosta, że leży ona na ziemiach należących do Skarbu Państwa. Pośpiesznie zab-rał on armatę z fortów, by nie kusiła innych ko lekcjonerów militariów. Tymczasem w forcie po licja i służby starosty znaleźli jeszcze kilka roz poczętych wykopów, w których powinny leżeć takie same armaty. Powinno być ich tam jeszcze sześć - zapewnia Tomasz Idzikowski, szef prze- myskiego Towarzystwa Miłośników Fortów. 

Sprawa wydobycia armat jest nagląca. Cie szą się bowiem ogromnym zainteresowaniem nie tylko kolekcjonerów zabytków, ale i handlarzy złomem. Dwa lata temu złodzieje wykopali jedną z takich armat. - Próbowali nam ją sprzedać za 10 tys. złotych. Gdy sprawą zainteresowaliśmy policję, armata "zapadła się" pod ziemię. Do dziś nie wiadomo, gdzie jest - przyznaje Idzikowski.

Kilka dni temu starosta przemyski podjął decyzję o wydobyciu pozostałych armat ukry-tych w forcie w Siedliskach tuż przy granicy z Ukrainą. Poprosił nawet Straż Graniczną, by pilnowała miejsc, gdzie się znajdują. Muzealnicy i samorządowcy obawiają się, że "kolekcjonerzy militariów" zjawią się na fortach lada dzień. - Dziennikarze napisali, że taka armata warta jest 30 tysięcy euro. To bzdura! Ale jaki lep na złodziei - złości się Z Szeliga, rzecznik starosty.

Wykopaniem armat ma się zająć przemyskie muzeum. Są bardzo ciężkie. Przy wydobyciu pierwszej pomogło staroście wojsko. Muzealnicy mają nadzieję, że pomoże przy wykopywaniu pozostałych. Zabytki leżą bowiem na głębokości około czterech metrów. Czekamy jeszcze na zgodę konserwatora zabytków - informuje Tade-usz Burzyński, zastępca dyrektora przemyskiego Muzeum Okręgowego, gdzie armaty będą eksponowane.

*Armaty, które leżą w przemyskim forcie, pochodzą z 1878 roku. Według historyków w ziemi leżą od 1915 roku. Wtedy to forty przemyskie wysadzili Austriacy atakowani przez Rosjan. Lufa armaty ma ponad dwa metry długości, wraz ze stalowo-drewnianą lawetą waży ponad pół tony. W skupie złomu można za nią dostać kilka tysięcy złotych

*Trzech mężczyzn zostało zatrzymanych przy próbie wydobycia armaty ponad tydzień temu. Dwóch jest mieszkańcami Przemyśla, jeden Krakowa. Policja postawiła im zarzut zniszczenia zabytkowego fortu, bowiem zdaniem policji nie doszło do kradzieży armaty. Zatrzy-mani tłumaczyli się, że chcieli wydobyć armatę i przekazać ją muzeum. 

Boćki odleciały.... 

Większość bocianów odleciała już do środ-kowej i południowej Afryki. Te, które lecą naj-dalej na Południe, pokonają ponad 9 tysięcy kilometrów. Ptaki pokonują każdego dnia od 100 do 200 kilometrów. Polskie bociany lecą nad Bosforem, przelatują nad Bliskim Wschodem i Izraelem, dalej wzdłuż Nilu i kończą swoją wędrówkę na południu Afryki, gdzie docierają w listopadzie. Przed odlotem zbierały się na tra dycyjnych sejmikach, w okolicach Sanoka, Kros na, Jasła, Brzozowa, Przemyśla. Bociany powró cą do nas w przyszłym roku, po 20 marca.

Natomiast bociany europejskie żyjące na zachód od Łaby - do Afryki lecą nad Gibraltarem 
W Afryce ptaki żyją w stadach. W podróż powrotną wyruszą na początku lutego. Powrót bocianów trwa znacznie krócej niż przelot do Afryki - niespełna 6 tygodni Pewnie tęsknią za nami, albo za swymi gniazdami... 

W Polsce żyje 40 - 50 tys. par bocianów. W ubiegłym roku, w Stubnie naliczono 300 boćków  i 74 zamieszkałe gniazda. Władze planują tu postawić „pomnik bociana” i starają się o uznanie Stubna za stolicę bocianów w Polsce. . 
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Wieści z Gminy

Urząd Gminy w Krasiczynie  37-71 Krasiczyn, Krasiczyn 177
tel. (016) 6718370, 6718360      fax (016) 6718370 
e-mail: ugkrasiczyn1@poczta.onet.pl    http: www.krasiczyn.pl
NIP: 795-10-59-278           Regon: 000541463
Zaproszenie

Zespół Zamkowo-Parkowy w Krasiczynie oraz Okręgowa  Rada Łowiectwa w Przemyślu ZAPRASZAJĄ  na Biesiadę Myśliwską  w plenerze zamkowym w dniu 12.09. godz. 14,00 W programie liczne atrakcje: występy, koncer ty, konkursy wystawy i degustacja. 

Zaproszenie

Związek Sybiraków Oddział w Przemyślu zaprasza na spotkanie z okazji „DNIA SYBIRAKA’ W NIEDZIELĘ 19.09. godz.. 11,00w auli przy kościele ks. Salezjanów w Przemyślu. Spotkanie poprzedzi Msza św. o godz. 10,00  

Sprawozdanie z sesji Rady Gminy odbytej 10. 09. – za tydzień
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